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1. ■ ' ' tu2 przy m n ie ,  odskoczył  ze s t rąc i ło . -
WT1 -^TFiK zPAMIĘTNlKOW P.S AN SO N,'  Manuduk zaś przeciwnie zdawał  s ię-być

KATA PARYZIOECO. z tegó uradow anym i spoglądał na mnie-

("Ciąg dal?zy> - *  podziw ienb nj Azyota.

Rozebrano mi? prawie do'  naga. Ce- -  ĆUlyż okazał jakieś konwUlsyine  
; , r ?, przekon any ' , -2e  w takim stanie wzruszenie ,-  które napró/.no starał sic 
nie mogą bydź  n iebe zp iecznym ,  zb l i -  u k r y w a j -  poczern na; wpół  z r o z u m i e m  

ź-yłsię.do inniei J iak się nazywasz? — z a -  w y m ó w i ł  głosem. — ^ D u r o c ,  ten siary  
, ; . l k ł  m n i e  z przymuszoną oziębłością.— ' zapewne cię przestrasza'^ Puść g o ,

Sa n so n .   Przy mrozy*' o c z y , .podniósł  rzekł do strzegącego m n ie .— Sansioine,
d o  góry  r a m i o n a  p o n i e w a ż  n a z w i s k o  m o -  i ak  d a w n o  pi s s tu i e sz  sw.óy urząd ?—  O  i 

i* s l c z e g u l n i e y s z e  na n i m  z r o b i ł o  w r a -  r- 17 7 8 . -  A  w ięc  w r o k u  d z i e w i ę ć d z i e -  

re n i e . —  C o ś  r o b i ł ,  k i e d y m  tu  p r z y -  s i ą t y m  trzec im.  , . . . ?  N i e  w y m ó. wi *  re-  

rz e d ł ?—  C z y t a ł e m . —  T w a r z  i e g ó  r o z - -  s z t y ,  a l e  w sk az a ł  rĄką na  mieysce , ,  gd  n e  

l a śn ia ła  z n o w u  . c o k o l w i e k .  — „ C z e t n ' Stała g i l o t y n a . — Z a s ł o n i ł e m  s o b i e  tw ar z ,  

i » s t r ś ? —  W y k o n y  w a c z e m  s ą d i v  k r y t a i - -  a w yd o b y  w - z y  c h u s t k ę  z  k i e s z e n i  , o u r -  

na łrrego .—  G d y n i -  i ł o w a  te- w y m a w i a ł , -  ł e m 7 ł z y  ,• k t ó r y c h  na J.ailen s p o s o V  

B e r l h i er  r z u c i ł  na  z i . m i g  k s i ą ż k ę , którą w s t r z y m a ć  n i e ' m o g ł e m . -  —  W i ę c  to- ty

i t e y m a *  w  r ę k u ,  w i e l k i  m a r s z a ł e k  s to iąc  i e s l eś?— m ó w i ł  d a l e y  , — *a g d y b y '  7. u o  vvu i
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k o n w a n c y a  n a d e s z ł a ,  gdybyś  się o d w a ­

żył .  .
Oczy  Cesarza wlep ion e  b y ł y  we r an ie ,  

us la, iego d r ż a ł y ,  iak w febrze.—  O n b y  

■was wszys tkich  p o g i l o ły n o  w a ł , zaW-oUą 

X i ą ż e  Neufsza te l .—  C h o d ź m y  1 m a m i  

Na po le on  , ocknąwszy  się ze swego os łu­

p ienia  , i odszedł .

P o w i e ś ć  r o d z i n n a .

J e d n e g o  wieczora  czy t a ł  móy  oye iec  

dz ieło:  M ercure G a la n t.  N ag le  z a t r z y ­

m a ł  się i Z wielki  era w e s t c h n i e n i e m  w y -

n*.pvvilr ,, Nieszczęśl iwy los 1 .  o  m óy  
Kafo lu l”  —  nie m óg ł  d dey mówić , książka 
w y p a d ł a  rau z r ę k i ’, pod ią ł em  i% i g łośno  
przeczy ta łem:  A r r a s .  Sz-cz^golniej szy
w y d a r z y ł  się t u  pr zypadek;  wczoray syn  
naszego k a t a ,  m i a ł  pie rwszy  r s z 1 po wie­
sić m ł ó d ą  d z i e w c z y n ę ;  z rana  przyrzą­
dzi ł ’ leszcze szubien icę  , lecz. gdy nade­
szła chwi la  do stracenia przeznaczona  , 
n ic  m o ż n a  go b y ł o  zualesć.  Cz ekano  na  
n i e g o ,  Iacz z abr ak ł o  cierpl iwości  i szu ­
kać gó poczęli .  Nie  ż y ł  o n  iuz.  S i lono  
sic nad docieczeniem przyczyny .ego 

wyp adku .  ' ,

„  Bez  wątpienia  r o m a n s  b y ł  między  

n i e m i ,  odezwała  się m a t k a  mo ia .

,, O  B o ż e ,  r z e k ł  oyc ie c ,  k to  wie co 
ciebie ieszcze czeka , raoy Kero lu .  P r o ­
szę c ię ,  strzeż się mi łośc i .

„  W s z a k ż e  on  w ty m iak dziecko le­
szcze n i e w i n n y ,  z a w o ła ła  m >.:k'a,

na cóż się przyda  ta r a d a ?

,, D obrz e  iest p r zes t rzegać  go ; wszak ,  
wiesz co sie z H e n r y k i e m  S a n s o n e m  

s ta ło .
,, J to p r a w d a ?
,, Adziśiay.  przeczyta ieszcze hijstory.ą^ 

Jego.— Q yciec o t w o r z y ł  wie lką szafę i 
w y i ą ł  z n iey  zw in ię ty  p a p i e r . —-Oto 

masz , on ią sahł, napisał .

Udałem się n a ty c h m ia s t  do  m e g o 1 
pokoi u , i z da nego  mi przez  oyca r ę k o p i -
srau na ł fę pa tą cs  p o r o b i ł e m  wyiątki .

V
M a ł  g o r  z a t  a.

,S t a r a n n i e  u k r y w a ł e m  stan o y o a m e g o  
N a j w i ę k s z ą  rozkoszą  rnoią b y ł o  chod zić  
na tea tr  do p a ł a c u  B u rg o ń s k ie g o  gdzie  
wkrótce u c z u ł e m  g ty a ł t o w n ą  m i ł o ść  do  
ie d n ey  a k to r k i .  N a z y w a ła  się G og o  i 
p r zek ł ada ła  rapie nad  wie l u  z n a k o m i ­
t y c h  mężczyzn ,  u b ie ga ją cych  się o po z y ­

skanie  iey serca.  Nie d i i ąc  rai wca le  
do z ro z u m ie n ia  , zasiągła wiadomośc i  
o s t a n i e  m o i m  i rodz in ie  raoiey,a p e w n e g o  
p o r a n k a ,  dowiedz iawszy  się o i s to ta ey  

prawdzie  , z n ik ła  zu p e łn ie .  N i k t  nie

t
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w ie d z i i a ł , ćo się Z n ią  stało-. Z d a r z e n i e  to  
z a k o ń c z y ł o  cl a i k i e a i o ie  ż y c i e ,  t ak ie  d o ­
t ą d  p r o w a d z i ł e m .  M ó y  o y c i e c  d a ł  

się z t e in  s ł y s z e ć ,  źe mi  o d s t ą p i  sw e g o  

u r z ę d u .  Z  i s m u c i ł e m  sie tern n i e z m i e r ­
n i e ,  i bez  d o z n a n i a  i a k ie y ś  z g r o z y ,  nie 

i t i de ł e ra  p o m y ś l e ć  o  d n i u  .w k lo tynd  
m i a ł e m  z os ta ć  nas tępcą '  o y c a  m e g o -

P e w n e g o  d n i a  u d  >lVDl się d o  W e r ­

sa lu  , a b y  widz i eć  w y t r y s k u i ą c ą  wod ę :  

p o g o d a  b y ł a  n a d e r  p i ę k n a  , s ł o ń c e  

r z u c a ł o  p r o m i e n i e  s w o i e  n a  n ie z l i c z o n e  

m n ó s t w o  lu d z i ,  sk j ' ada ią cye h  i akby ie— 

d n o  z ł o t e  i s r e b r n e  p o k r y c i e  ,  tak a l ­

b o w i e m  b o g a t e  b y ł y  s u k n i e  o b e c n y c h  

. t am ’osób .  W ś r o d k u  t ł u m u  s p o s t r z e g ł e m  

m ł o d ą  d z i e w c z y n ę .  C z a r n e  l o k i  s p a d a ł y  

p o  Jn ie y n ey  iey szy i .  Z d a w a ł a  się b y d z  

s m u t n ą ;  oczy  g w a ł t o w n y  p o ż e r a ł  o g ie ń .  
O d z ie n ie  i ey składa ła-  p r o s t a  z i e l o n a  s u ­
k i e n k a .  N i e  b y ł a  o n a  mo/.e n a d z w y c z a y -  
nie  p ię k n ą ,  ale m i a ł a  cos tak zach wyca iące  — 

go* czego  i n n y m  n ie  d o s t a w a ł o  k o b i e t o m .  

O d tą d  o n a  t y l k o  sama za ię ł a  m ą  u w a g ę , c a ł a  

• zababa  W e r s a l s k a  s t a ła  mi  się t e ra z  z u p e ł ­

n ie  o b o i ę t n ą .  P r z y i e m n e  to  r lziecię-prowa-  

dz i ł a  za r ękę  p o d e s z ł e g o  w i e k u  k ob ie ta  , 

k tó r a  na leż eć  m u s i a ł a  d o  klassy  p r o s t e g o  
l u d u ,  K ie dy  w o d a  p r z e s t a ł a  i u ź  w y t r y -  

s k i w a ć , o b i e d w i e  z e s z ł y  ze s c h o ­

d ó w  p r z y  p o s ą g u  L a t o n y ;  u d a ł e m  się za 

s i i etui .  W  w ie l k ie y  a l e i  t o w a r z y s z k a  i n ł a -

de y .  d z i e w c z y n k i  o d ł ą c z y ł a  s ię  o d  n i e y  

z  p o w o d u  o g r o m n e g o  n a t ł o k u  l u d z i ,  

Krzyk i  r o z b g a c  się zaczę ły ;  Kroi  b o w i e m  

i e c h a ł  z  ca ły  m d w o r e m .  Z n a t ę ż e n i e m

w sz y s tk ic h  si ł ,  d o s t a ł e m  się d o  m o i e y  

n ł e Z i i a i o m e y , k tó r a  p r z y c i ś n ię t a  d o  

p o i l n o / a  s t a t u y  m a r m u r o w e y ,  w w i e l k ie m  

z o s ta w a ła  n ie b e z p i e c z e ń s t w i e ,  O . z y  i ey 

w y r a ż a ł y  uieiakies '  p  >ddanie się g r o ż ą ­

c e m u  iey lo so w i  , ałe g d y m  iey  r ę k ę  

m o i ą  p o d a ł ,  i z n i e b e z p i e c z n e g o  u w o l ­

n i ł  p o ł o ż e n i  i ,  z a b ł y s ł y  n ie  Z r ó w n a n y m  

o g n i o m ;  w k r ó t c e  a to l i  b l a d o ść  p o k r y ł a  

iey l ica.  U t o r o w a ł e m  so b ie  d r o g ę  p r ze z  

- t ł u m y  "pospó ls twa , a w k i l k u  m i n u t a c h  

s t a n ę l i ś m y  na  w o l n e m  m i e y s c u .  M i l c z e ­
l i ś my  oboi>.  N a g l e ,  s p o j r z a w s z y  n a  
p r z e c h o d z ą c y c h ,  z a w o ł a ł a :  O t o  m o i a

m at ka !  P u ś c i ł a  m o i ą  r ę kę  i p o b i e g ł a  d o  

s t a re y  k o b i e t y ,  k t p r a  ią d a w n i e y  p r o ­

w a d z i ł a .

U d e r z o n y  tą n i e g r z e c z n ó ś e i ą , z i aką  
n i e  po w ie d z ia w s z y  a n i  s ł o w a ,  ze m n ą  

s ię  r o z ł ą c z y ł a ,  s z e d łe m  za n ią  z w o l n a .  

Z b h ź y ł y  się nareszc ie  ob ie  d o  k r a t y  b ę ­

dąc ey p r z y  u l i cy b r e t a ń s k i e y ,  a g d y  

m n i e  u y r z a ł y  k u  n i m  id ą c e g o , ,  s t a ra  

p o s t ą p i ł a  k ilka  k r o k ó w  n a p r z ó d  i r z e k ł a .  

, ,  C ó r k a  moia  i ia p r o s i m y  W C P a n a  r 

a b y ś  nie  sz ed ł  za n a m i . — P o c z e m  u d a ­
ł y  się d o  W e r s a l u ,

X



■Ja wr óc i łe m  ił o Paryża .  Płz-iz dwa 
, ehai ciągle mysi  i lmu  t y l k o  o^ińorey n i e -  
żna io imy,v  t rzeciego duiTjSóśi«df'eiii  s i o -  
\v u do- y^e'reaiu. U i a te .u 'się na  iniaysoe, 
gdz ie -ą u > /.s >1 i u -I'd ar . i to- .vi te a .  

B y l i  t ł  n i  m i i i  ii ;  i i i .  ó  ‘ o t  c z y w s s y  i . u a i e  

. chc i a ła  uciec,  o l b T i t t z y m  i łem ią. „ P r o ­
szę WGP.ri ia,  rzek 1' i z - ' ł s u r i i  tv ooz ich,  - 
od da l  się WCP.ui .  J.i irfS«e a  b ie dną  dz ie­
w c z y n ą ,  - i W G P t  i c z t n v i e k i e m  z d o ­
br ego  s tano.

Nie  ieśteui ia i  dobrego  s tanu .
\

Pomi ińowoin- i  -©lny piersi  w y d o b y ł a  
się we s tc hn ien ie .

'i' „  J a . z i p e w n e  go  Ini eys / .y  j es t em Jay p o ­
l i towania ,  mo .v . l e m d d e y , ^  riiz WPanua  
m o ie g p .” .
; Nte śmiałem nic więcey powiedzieć;.  po, 
dałem iey moią rękg i u la l i ś m y się na 

przech dzkę. pswi edz t a l e iu  się od a ie y T e  

.się nazywa ) l z t r a r z x ta ,  iTrówniaz oświ.id. 

czy łem tey,'z'e iohe mole iest H e n ry k .  Ufo., 

byl iśmy sig, ze za dwa dni znowu się zob-i. 
czemy. Podobne widzenia sig były bar. 
dzo częste, a nareszcie przekonała się 
Małgorza ta ,  ze ią szczerze kocha łem,  ale 
stan moiego oyca u k r y w a łe m  przed nią 
starannie.

Jednego dnia wielkie iey oczy wpat rywały 
Się ciągle we mnie;, ,  Kochasz ty mnie szcze­
rze?, zapytała się nareszcie śmia łym głosem,

„ T a k  ics i!u

„Kochałbyś  mię, gdybym była córką 
•jtłocżyńcj?

„ K o c h a ł  by m.”

„ G d y b y m  b y ł a  córką  n i e w o ln ik a  z ga.
T a r ? ”  t a .

„ K o c h a ł b y m . ”
„ C ó r k ą  f lenegata?”
,,Kocla i . łb y m .”

„ C ó r k ą  zdraycy ,  k tóry  b y ł b y  F r a n c ye 
.zaprze d-tł?” ‘

Z iflrzal’em.1.,
, C ó r k ą  /kata?’ ’

Zbladła ,alt śmierć,  g d y  .słów tych  do* 
.mawiała.

„C z y l i i  u rodzenie  twoie , f  Małgorzato,  
. odeymnie  ci c!ioć; iadnę  cnotę , choć icden. 

p rzy m a t ? ”

W e n c h a ę ła  g łęboko,  zarumieni ła  .się,
. spuścira m  ..dół oczy, g łowę opa r ła  o moie 
rą.nię i w milczeniu t ik  zostawała.

„1 es tern córką kata Wersa lsk iego ,
, rzeki  a nai po ch wili do ucha.

U padła  potem ne kolana i anielskim h i  
. w o ł a ł ,  g ł os em . , ,  Móy B o l e /  on  mię nie 

odpycha!”

„Ci eb ie  odepchnąć,  -Małgorzato! iakźe 
m ó g ł b y m  to _z ro b ić ?  wszakże sam ie-  
.stem.. . . . .

, ,Czam? zawołała przera/ .aiącytn g ło .  
sem.

, , Sy ne m podobnego człowieka z P a .  
ry z a .”

N o  m i n a c  y  a u r  z g d o w n a. 

NastępUiąoey niedzieli,  rodzice moi po.  
iechali zemną do Wersalu.  S tanę l i ś my 
przed m a ły m  na ust rouiu stoiącym do,fl­
akiem.



, ,A h ,  t o  P a r y ża n in ,  r ze k ł  iąkiś  mężezy ,  

zn a ,  zobacz yw szy  oyca meg o .—  W-i lay ,  -fnó.y 

s t a r u a z k u ’ — doda ł ,  p o m t g d ą c  mu wysieść 

z poiazdo. ,— w sarn czas -p rz y b y w a sz ,  j u t r o  

wieszamy dwóch  żo ł n ie r zy ;  u cz yn i sz  m i  t e h  

zaszczyt ,  że .b ęd z i esz  dowodz i ł  t ym śmi.t. 

t n y r n  o b r zą d k i em ,”

, , Nie  wiele do t ego p o t r ze b a , — odpowie- 

. d z i a ł  m ó y  o y c i e c , — zos taniemy sig aż do 

c z w a r tk u  u ciebie,  b o o w a ż n e y  m a m z , T a »
, b ą  pomowić rz e c z y . ”

T e g o  sameg o  wieczora obie.dwie r o dz in y  

Zgodzi ły się n a , z w ią z e k  móy z M a łg o rz a t ą .  
Rodzice iey mieli  to sobie  za ęhlubę ,  ze z o ­

s t an ę  ięh zięciem.  N az a j u t rz  nie  pokazała 

n a m  się woale M ał go rza ta ,  oyciec iey po 

wiedzia ł  n am ,  ze w .dziś A, k i e d y  traca,  n i ­

gdy ze swego  p o ko iu  nie wychodz i .  Gdym 

do n ie y  po sz ed ł  wieczorem,  chcąc ięy ż y ,  

czyc d o b r e y  nocy,  ; r zek ła  do mnie  ząsh  wy- 

ca iącym g łose m:  „ H e n r y k u ,  wiem ze móy 

oyciec uc ie sz y ł  Się m oc no  z t ego,  ze zo -  

s taniesz nas tępcą twego .oyca,  ale lezelij? to 

uczynis / . ,— d rżą cym  daley mówi ła  g ł o s e m , —  

n i g d y  twoią nie zos tanę  żoną.

, , H e n r y k u !  Chłopcze!  w s ta wa y  p r ó ż n i a ­

ku,  za w o ła ł  m ó y  oyciec w p ią tek  z r ana .  

Jdź do sw eg o  cyrul ika ,  i w ra ca y  p rędko  na  

powrót ;  bo dziś wcześnie będziemy iedl i  

ob iad ,  a b y  p raca twoia  n ie  p r ze sz ka d za ła
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t r awienia.  Dzi ś  masz Mozą*,  spodziewam

"'•£> ^ s z c z y t  zrobisz . ' ,Ł

p o d n i o s ł e m  się
* o d t v a g p . k t ó r e y l - y m  sam sobie nie przy -  

• o t im ''loyv;:i/.ein,wstręt M a łg o r z a ty  odl 
takiego p st jMuwieiiin,

„lAeiir-iku :”  — r z e k ł  móy oy c iec ,— g d y .  

b y  to od.-omie a . l e t a l o  z m ie n ić  ie . . . . .n ie  
:ó4włóc;ty łby m , .

Wyra zy  te ł a g o d n y m  w y r ę c z o n e  gł<j.

sem,  .m isz w y /ły  z u p e l n i e  o b u r z e n i e  se rca  ' 
litego. y  *

. „ M a ł g o r z a t a n i e  Łocha ciebie!”

D i ł . m  o y m  z n a k ,  że t e m a  nic wierzę.  

. '„Nie,  ona  cig nie kocha. Cóżby to b y ł a  

za  miłość! c z y i -ona - chce s i ę ż n i ć z k ą  zo­

diac. Dzieciństwo! J u d m k z e  z e zw ol i łb y m  

na iw ort? L-danie,  . pon iew aż  na -tern swoie 

zak ładasz  szczęście.  A l e  m ó y  s y n u /  

iakże oprzeć się możesz p a r la m e n t  o wjb 

„Parlamentów.!? za w o ła łe m p r z e s t r a s z o n y ,

3,Tak test, — odpowiedz ia ł ,  z w y c i ą g n ą ,  

w sz y  z kieszeni p a r g a m in ,  — oto twoia  no.  

mina cya ,  a pieczęcią i  po dp i se m.  P r z e z  

całe życie piastować musis/,  t e n  u r z ą d ,  i 

n i g d y  się od niego us uną ć  n ie  wolno .” 

P a t r za ł  nasennie s u r o w o ,  [jfsak g d y b y  chciał  

s łowom swoim większey dodać moc y ,  a w 

ko ń cu  o d d a ł  mi  w r ę k ę  o k r o p n y  tek per .  

gam in .



VtysitMsiy l ida iem si§ d o  sklepu p e -  
j u k a r z a  nazwisk iem V i m o n t e l , który 
przy  wl’asciwem i sW,em z a t r u d n i a n i u  ,. 
u m i a ł  leszcze z i n n e g o  zarabiać prz mysUr. 
D a w n i e y  k a z a łe m  się t u n  zwykł o  f ry zo­

wać ,  a z p o w o d u ,  którego się ł a t w o  do-  
m y ś le ć  m o ż n a ,  n igdy  sic b l isko  poznać  

„,ie d a ł e m ,  S poyr zaws zy  z dz iedz ińca  w 
o k n o ,  ukaza ła  mi się z i e lo n a  s u k n ia  i 

spos trzeg łem n o g i ,  k tó rym  sic iuż  nie 
raz  dzi w i ł e m , z ł a t w o ś e i a  więc p o z n a -
i enj w osobie tey  mo ią  Małgorza tę .  Krew

/tve m n ie  z a w r z a ł a ,  u k r y ł e m  się w kąt 
dz iedzińca  w zamiarze d u y s d a  tey ta ie -  
m n i c y .  S łysza łem ,  iak Małgorza ta  w z d y ­
c h a ł a ,  p ł a k a ł a ,  w y c h o d z i ł a ,  i znów  

Wraca ła ,

„  Dziś  o cźwar tey  godzinie- po p o ł u ­
d n i u  będą t r a c ić ,—  r z e k ł  iąkis kupiec 

Będący w p o k o t u , . -  ok n a  będą drogie na 

p lacu  Grćye.
, ,  D ł u g o  c z e k a n o ,  n im  tego  ł o t r a - w  

ręce śwoie dostal i ,  z i w o ł a ł  Vimo nte l  

wyćwiczon y on  b y ł  w s w o i e m  rzemioś le ,

„  A p rop os !  —  o d p a r ł  iaki^ś sz l achc i e , 

«zy pozwolono  m u  m ówić?  zda lża swsre  

u n i e w in n ie n i e  się ?

» O t ó ż  to właśnie,  sędziowie z ap om nie ­

l i  o tem z u p e ł n i e . ”  powiedz ia ł  Y i m o n t e l .
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» Bo też ieszcze nie kon iec ,  — odeE-» 

w a ł  się m a ł y  cza rn y  mężczyzna ,  — dziś 

leżeć będzie na t o r t u r a c h ,  ”  —
»■ Dziś tak l icznie będzie z g r o m a d z o n a  

publiczność, ,  że sif dachy  p o z a ry w o ią ,—  
m ów i ł  z n o w u  k u p i e c , —■ syn kata o d b ę ­
dzie esakuityą;.  m i o d y  p iękny  m ę ż ­

czyzna ,
,.,Z prz yc zyn y  iego u t op i ła  si.ę.Gogo”’ 

„G. tgo!” — : z a w o ł a ł  sz tachc tc ,  ta-.by 

p i o r u n e m  rażon y.
Ala n ie ,—- o d e z w a ł a  się żo na  \  i -  

mo nte i  i, -— ia wiem,  ze syn  kata,  n ie  
p rzy imuie  o b o w i ą z k u  oy ca  swego.

, ;To  żar t ,— rzek ł  ma ły  cza rn y ,—  sani 
s p o t k a ł e m  w czoray  w o ź n e g o  są d o w ago,  

k tóry  n i ós ł  mu  n o m in ac yą .  1
Słowa te przechodzi ły z ust  do ust ,  g<jj 

n i e w i a s t a  « zie loney s u k n i  p o k a z a ł a  s d j  

znów p.-zy oknie .  Nie myśląc Jamie, 
d tem do sklepu a młoda  dziewczyna u s ł y ­
szawszy szelest pochodzący z mego weylcia,  
oddaliła się z pokoiu, spostrzegłem ty lk o  
Stróy g ło wy, a n |tn  M ałgo rza t a  przyozdo­

b io ną  b y ła .
, 0  włóczęgo , znowużeś  tu przyszedł ,  

rz ek ła  do mnie Fani  Yimontel ' ,— cóż ci 
t o i e s t ,  wyglądasz tak blado , wk- woda 
niydlasta.

P o d a łe m  iey rękę i za p ro w a dz i ł e m  iąj 
do t yU ey izby- „ N i e  prawda Mamo,  WGPa- 
iń mas® f ryzowane  p taszk i  w domu swoim*
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. . B r o ń .  B o ' e !  t y l k o ,  s i o s t rzen i cę  ,  
która  tu  dc i s i ay  przysz ła / 4 

, ,Z  Wersa lu?
Pani Vim onte l  zbladła g d y m  to pyta ,  

nie zadał,  a c h c ą e u k r y ć  pomieszanie swoie.  
— ,,Wiemze  ia, skąd ona przyszła? Pytać  
się o t o  m ło de y  d z i e w c z y n y ,  b y ł o b y  to 
samo, co zapytać się iaskułki, -  dokąd od.  
la tnie.‘‘

Firanka zasłaniająca drzwi szklanne do 
t y ln ey  i zby ,  poruszyła się cokolwiek.  , ,To  
Małgorzata ,“  zawołatern..

Czułem iak ręka fry zy er ki oparta na mtt- 
j ey g ło w ie  zadrJala , a. w istocie sp oyr za łem  
się na nią takim wzrokiem,  na który m o ­
g ła  była zadrzeć,  bo odkrywałem nuiako  
okropną  laiemnicę.

„ N i e  zdradzay nas WCPan.  wipm, kto  
jesteś,— szepnęła mi do ucha,—'gdyby się do­
wiedziano,  Se córka moia i e / t  z n ą  We.r_ 
s a ł c zyk a ,  i u ł b y  b v ł o  po n i s z ey  zna l om 3Ści.“  

Gdym to usłyszał ,  przyszedłem do sib- 
bte; wstałem,  gdyż iuź się skończy ło  f ry ­
zowanie.  W  tein us łysze l i śmy krzyk  iąkiś 
w t y ln ey  izbie. Ws ko cz y łe m  na s body,  i 
zapukałem do zamkniętyoh drzwi.  

. „Małgosiu!  Małgosiu!!!
Nikt  nie odpowiada.— Pani V i m o n t e l , kto 

ra przybiegło za mną, .zaklęła mię,  abym  
nie robi ł  hałasu.

„ Chcę ty lk o  wiedzieć,  czyli mię leszcze  
kocha.  “

„ Z e y d ź  WCPan,  a j a  o twor zę / 4 
Poddałem się temu przykremu warunkowi,  

i usiadłem na ostatnim stopniu schodów.

Pa m Vimontel  zapylała się łagod nie  swoieay 
s ios trzenicy,  czy nie zasłabła.

i ,C io t ko !— zawołała tamta przytłumlo*'  
nym g ł o se m ,  k tóry'mi  serce rozdz iera ł ,—. 
lestem zupe łn ie  zdrowa. Al e  ciotko! na* 
cóz mam Żyć ieszcze,  kiedy go tracę, a tra* 
c ę d l a  tego jedynie ,  że tuk obmierz łe  p r o ­
wadzi rzemiosło .1<r

j a d ł e m  ięy do nóg. -  W e s o ł o ś ć  p ow ró -  
ciła na zalaną łzami  twarz Małgorzaty .—  
„ B y  leszcze iestes przy mnie H e n r y k u /  
— Wzięła mą rękę i poca łowała  ią. „Ilą-  
ka. ta ieszcze jest czystą,  a całus u te-  
go bad ra nie powirma się obawiać r v -  

. walka.<e

( Dok ońc ze n i e  nastąpi)
r —— ■■■■■ — ■■■■

Hf.

WIA D OM Q /  CI JŚ A D Fi O W E 

P ie rw sza  m łodość, p ie rw sze  u czu cia , Po -  

więść N a ro d o w a  p r s ę z  au torkę Z o fii i  E ~

■mitii; —  w W arszawie 1 S29 roku.

.(■Dokończenie.)

W oddaleniu widać b y ło  na skale czar.  
nenii sosnami otoczone s tarożytnego  za m ­
ku zwaliska, na ta ras się k tórego ,  zamiast  
broniących go dawniey  armat,  z i e l e n i ły  
się m i ł e  drzewka,  iak b y  igrzyska i c h o ­
rągiew zwycięstwa natury, nad upadłą iłu. 
mą i wielkością.  — T ę  część  romantyczną  
wioski,  od drugiey zamieszka ney  przed krl- 
ku włościan i pasterzy,  roz łącza ł  ai st nad
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g l ę b o k i e m  w ą w o z e m  zawde-ś-zohy. —  '/S j -  

da-ć p o d '  nin i  b y ł o  c z a r n e  j o d ł y  i s/.tfnt'hy 

p i e n i ą c y  s ię  p o t o k ,  k t ó r y  o p o d s l m a l o -  

w n y  m ł y u  o b r a c a ł . ’

P o m i ę d z y  p i ę k n y m i  n n ś l * i ) ń  !’ 1 ">■<7- W ) f  

r a j ą c e g o  H e n r y k a  pi sa.nemi  ń st lt>i> —  
P a m i ę ć  l u d z i  ś - w ia t ow yi  h ,  i e s i  iak- t ę  =>IV 

fce r >s y  na p i a s k u  m o r s k i m  k r e ś l o n e ,  l-tó'  

r e  l ada  w i a t r  n i e p o m y ś l n y ,  zwiei .e ,  l u b  na#  

s t ę p u i a c e  n i e u s t a n n i e  p o  s o b i e  n i s z c z ą  n i e ­

z a w o d n i e  b a ł w a n y .  —- P a m i ę ć  p r z e d  D o ­

g i e m  i e , t  i t  d n a ,  z a r a z e m  w *po-mnienieiri- ,  

m i ł o ś c i ą ,  i . n a d z i e i ą . ”  —  W p o ś r ó d  d o s k o ­

n a ł e g o  u k ł a d u ,  p r owa dze ni a , -  w y s ł o w i e n i a  : 

i r o z w i n i ę c i a  r z e c z y ,  z n a o b o d z ą s i ę  i e d n a k  

m i e j s c a  s ł a b e  i- z- p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  

r . i e z g p d n c ,  ialro 7 w y c » » y n i e  w d z i e l e  l c d z »  

l i e m .  —  M o w a  G u st a wa  na p o g r z e b i e  

p r z y j a c i e l a  s w e g o  i -współ  u c z n i a  A a - u s t a ,  

n i e  m a  d o ś ć  i u t e c e s s o w n o ś c i .  —  R o z p r a w a  

o  g o s p o d a r s t w i e  P .  K l o n o w s k i e g o  n i e c o  

p r z y d ł u g a  i s u ch a .  — T u r n r e i e ,  K a r u z e l  

J l l u m i n a c y e ,  f a i e r w e r k ;  w N o w o s i e d l i n a c h ,  

d l i  r z ą d o w e g o  d o m u  za k o s z t o w n e ,  i n i e  

o dp o w  i a d a i ą c e  w  p i ź y g n t o w a n i u  s w o i e m  

k i ó t k o ś c i  p r z e z n a c z o n e g o  d o  p r z e n o s i n  cza­

su ,  —  N a b a l s a m o w a n i e  c ia ł a  H e n r y k a  w 

p r y w a t n e y ,  o d d a l o n e y  m a ł o l u d n e y  w i o s c e , ,  

w c i ą g u  d w ó c h  d n i ,  u d e r z a  n i e p o d o b i e ń ­

s t w e m ,  u ż y c i e  c z ę s t o - w y r a z u  : z g w a r n i e ,  ż a­

d n y m  i n n y m  p o d o b n y m  n i e  z a s t ą p i e n i e 3

c z y n i  g o  p r / . e ś a d n y m ;  —  L e c z  są t o  nu- te  
p l a m k i  g i n ą c e  w  r o d e g l e y  p r z e s t r z e n i  c i ą ­

g ł y c h  p i ę k n o ś c i :  n a t c h n i o n y c h  n c z u c i a n v ,  

c z y s t e g o  p s t r y o l y z m u ;  w y n i e s i o n y c h  w s p o ­

m n i e n i a m i  h i s t o r y c z n e m i  c z y n ó w  i o s ó b ‘ 

k t ó r y c h  mviona i p a m i ę ć  są  d r o g i e m i  Ku 

r o d o w o ś c i  n a s z e y  p o m n i k i e m ;  k r e ś l o n y c h  

p i ó r e m  r o z s ą d k u ;  i O z d o b n y c h  k o l o r a m i  

i.y . w e y  w y o b r a ź n i ,  w y k s z t a ł c o n e g o  s m a k u ,  

z n i i n n i o ś c i  ś w i a t a  i d e l i k a t n o ś c i  u c z u c i a .

J n n e m u  r o d z a i o w i  p r a c y  i z s i ę c i a  u r n y -  

s ł ó w  ego- o d d a n y ,  n i e  l u b i ę  n a w e t  p i s m  

l e k k i c h ,  laki erni  z w y k l e  są  r o m a n s e ,  i  j e ­

d y n i e  P o l s k i e  l y l k ©  s t a r a m  sig p o z n a d  

u t w o r y ;  z i s t o t n ą  p r z e c i e ż  r o z k o s z ą  Oczyta 

ł e m  p o w i e ś ć  n i n i e y s z ą ,  i c z u l ę  b y ć  o b a - ^  
w i ą z k i r m  m o i m ,  dać  ją p o z n a ć  p u b l i c z ­

n o ś c i  i a l o  p o w i e ś ć  p r a w d z i w i e -  n a r o d o w ą ,  

i  i a k o  d z i e ł o  o s o b y ,  i e d n e y  ż s z c z u p ł e g o ’ 

p o y z ę t u  o r y g i n a l n i e  p i s z ą c y c h  a u t o r ó w , -  

k t ó r a  pr ze*  s k r o m n o ś ć  p ł c i  s w o i c y  w ł a ś c i w ą  
u t a i ł a  d o t ą d  n a z w i s k o  s w o i e .  —  J e d n a k o  

ż e  u w i e l b i e n i e  iaki e  w z n i e c a  pr ze*  k i l k o - 

krotjne iu2-- l i t e r a c k i e  p ł o d y  svyoiV, :i c h i u - • 
ba o y c z y s t a y  n a k a z u  ią p o d a ć  i m i e  P 

E l ż b i e t y -  z l l r a b i ó w  K r a s i ń s k i c h  J ą r a c z e w -  

s k i e y  p o w s z e c h n e j  z a l e c i e  i - w d z i ę c z n o ś ć ^  

K o d a k ó w ,  - ■

. .  J, M. •
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